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Synod Reypeki

Zakończony w ubiegłym tygodniu Synod Rzymski - pierwszy synod
dlecezjalny W.Missts - jest temotem wielu ogłoszonych i nieogłoszonych

dyskusyj. Dyskusje te były jednym z zemierzonych skutków synodu, które-

go celem m.i. była próbs ustelenia tematów, którymi będzie musiał się

zajmować Sobór Powszechny, Aby wypowiedzi o synodzie diecezjalnym rzyms.

kim mogły być przydatne, jest rzeczą koniec bg były one na poziomie
przeciętnej przynajmniej wiedzy kononistycznej. Jeden z często popełnia.
nych błędów wynika z nieznajomości instytucji prawnej, jaką jest synod
diecezjalny. Wiclu nieuświedomionych o istocie synodu diecesjalnego nie
Biagi po wiadomości o nim do prowa kanonicznego, lecz posługując się
błędną ensłogią uważa synod za coś w rodzaju parlsmentu czy sejmiku
księży danej diecezji. Jest to błąd: synod jest zebraniem, lecz różni
się od sejmików i psrlamentów tym wŁośnie, że większość zebranych nie
decyduje no nim o niczym, a jedynym decydującym czynnikiem jest biskup.
Zebranie to ma za tym - jeżeli już chcemy szukcć anoelogii - charakter
odprawy, na której zebrani wysłuchują wskszówek przełożonego, mogą wy-
sungé gytenis i wnioski, i w końcu otrzymują nakazy /zwane "Statutemi';
których jedynym odpowiedzialnym sutorem jest biskup. W danym wypedku -
księża diecezji rzymskiej otrzymają gtetuty, których ustewodawcą jest
Papież, w swoim charakterze Biskupa Rzymu.

Statuty te nie są jeszcze oficjalnie ogłoszone choć zosadnicza
ich treść jest znano z odczytanego klerowi ne zebraniach synodu projek-
tu, który ulegnie jeszcze pewnym zmisnom przed ostatecznym zatwierdze-~
niem przez Papieża. W tym, co zostało odczytone, podkreślić możne zskaz
dle wszystkich wiernych należenie do stowarzyszeń "czerpiących natchnie-
nie z marksizmu" i w innym miejscu "do związków, które mają na oslu
zwoloczonie religii chrześcijańskiej". a

Nie wydaje się, by w stetutach synodalnych rzymskich, które swą
władzą wyde Popież Jan XXIII w najbliższych miesiącach", znalszły się
jakieś dyspozycje, które by były czymś istotnie nowym w stosunku do
obecnego ustowodawstwa kościelnego.

Drugie démenti, "OsspRYStOre Romano"

W neszym numerze z dnis 30 stycznia donosiliśmy o démenti "Ose
serystore Romano" dotyczącym wiedomości tygodnika "Newsweek" o rzekomym
eprobowsniu przez Papieża podróży Prezydenta Gronchi do Moskwy.

Pod tytułem "Fantesie" dziennik wotykefiski określa jako fontes-

tyczną wiadomość prosy komunistycznej, że Chruszczow misłby "poprzez |

pośredników wielkiej misry zoproponować Papieżowi wymianę reprezenten- fra
tów osobistych przy Kremlu i Watykanie". pas

Gherskterystyczny jest jednak sposób zaprzeczenia: "Informacje
te, o ile odnoszą się do rzekomych propozycyj czynników komunistycznych,
są tok delece nieprewdopodobne, że nie me nawet potrzeby im zeprzeczeć ?".

Dómenti to zostewisłoby o contrario poważny margines możliwości,
gdyby nie ustęp następny, w którym "Osservatore Romano" wraca w całości

do tylokrotnie powtorzanego stanowiska Wstykanu: - w krajach rządzonych
przez komunizm trwe prześledowenie religii i Koéciots. Nie tylkoto: po
ostatnich uchwałach Centrelnego Komitetu sowieckiej portii komunistycz-
nej propegeands bezbośnicza wzmogła się gwałtownie.

 



«Be

_ Dziennik wstykański powbarso wige to, co zawsze Watykan dotych-
czas mowll: najpierw zmiona Stenowiska wobec religdi i Kościoła, po tym
event. modus vivendi. --->

Gzy na to Sowiety mogą sobie pozwolić?

Annuario Pontificio na rok 1960

Tegoroczny "Annuario Pontificio" liczy 126 stron wigcej /razem
2046/ od zeszłorocznego: przypisoć to należy zwiększonej ilości Kordy-

nałęw 1 Biskupów, oraz dodeniu nowego rozdzisłu dotyczącego Papieskiej
Komisji Przygotowswczej dla Synodu Powszechnego.

Ne końcu tomu umieszczono notstki historyczne objaśniejące posz-
czególne rozdziały; notatki te są zredagowane u językoch: włoskim, on-
gielskim, hiszpeńskim, niemieckim , portugalskim i francuskim.

Jeżeli chodzi o Polską, to "Annusrio Pontificio" na 1960 nie za-
wiera zmian w stosunku do zeszłorocznego. Dotyczy to zarówno ziem zsbra-
nych no Wschodzie, jok i ziem odzyskanych na Zechodzie. Zanotowano oczy-
wiście mmieny o cherakterze personsinym: najbardziej uderzającą jest,
że ks.Kardynsł Wyszyński posiada jako Prymas i Arcybiskup Gnieśnieński
7 sufragenów /zemisst 3 jak w roku 1959/. Są to ks.kaBiakuĘi: Andrzej
Wronke, Biskup tyt. Vstarby, Józef Drzezgo, Biskup tyt. Siniondo, Jerzy
Stroba, Biskup tyt. Arodo, Wacław Wycisk, Biskup tyt. Gegorea di Wumi-
dis, Jan Czerniek, Biskup tyt. Budocji, Henryk Grzondziel, Biskup tyt.
Atribi i Wincenty Urben, Biskup tyt. Abitine.

Wszyscy oni pełnią, jak wiedomo, funkcje sufregenów ma Ziemiech
Odzyskonych. a

Aubessda R.P. pray Stolicy Ap. jest zspissne jek w roku zeszłym.

Kongres włoskiej. nartij_ komunistycznej

Kongres ten włŁaśpie zskończył się w Rzymie. Był Jednym śpiewem
łabędzim sklerowsnym w stroną katolików. Tym razem jednak wyciągnięto
ku katolikom włoskim dłoń Toglisttiego była podtrzymana przez delegeta
Sowieckiej partii komunistycznej Susłowa.

Przyczyny są zmone! izolscja polityczne ciąży coraz berdziej
portii komunistycznej włoskiej. Chce tę izolację przełsmać, tworząc
front ludowy jako pierwszy krok ku objęciu wŁodzy. Dołky,zmęczone wiecz-
ną opozycją, wywiereją ne kierownictwo portdi nacisk w tym kierunku,
Kierownictwo to uważa, że moment jest pomyślny: w jego zamisrach leży
wykorzysteć t.zw. odprężenie międzynarodowe w kierunku uzyskania odprę-
żenia wewnętrznego. Dazenie to schodzi się w sposób niebezpieczny z dą-
żeniem lewicy partii chrześcijońsko-demokretycznej do t.zw. "apertura a
sinistre", mojącej polegać przede wszystkim ne wciągnięciu do rządów
socjrlistéw Nenniego, uzsłeżnionych wewnętrznie od komunistów; takiej

kombinacji komuniści przyobiecują już dzisiej "bezinteresowne" poparcie.

Lewica chrześcijańskiej demokrecji z Fonfonim na czele jest tym niecier-

pliwsze, że rząd Segniego, oparty na współpracy z prawicą, noder sku- |

tecznie realizuje progrcm społeczny chrześcijańskiej demokracji. To też

kongres partii komunistycznej włoskiej poszedł bordzo daleko w swonsach

wobec katolików i burżuazji, Nie mógł jednak nie postmuć ZQÓPDlEj re-

wizji konkordetu, która ma zspobiec "rozpościeraniu się klerykalizmu" w

życiu narodu włoskiego, £
"Ogservatore della Domenica" z dnîe 7 b.m. poéwigei% temu kongre»

somi artykuł wstópny. F.A. komentuje w nim przechwołki Susłowa, który

mówił o Getkach milionów ludzi, pozyskonych dla "move) wiary ",! Oo gy o

cie Susitow mówi o sprawach aż nadto znanych: druga wojne światowa norzu~

ciła komunizm siłą i przemocą norodem, któreby go nigdy dobrowolnie nie
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przyjęły i któreby się od niego uwolnił mogł jak świadcz ~
padki Węgier i Polski", w 5 ira ii ela as "

'Ogiemagiolatki na azubienice! "

Euforie kongresu komunistów włoskich została brutslnie zamgco-
ne przez list leodsro socjol-demokracji włoskiej Sarogata do Toglist-
tiego: w liście tym Seragat obwieścił hońbę powieszenia 150 małoletnich
przez reżym Kodere us Węgrzech.

Kongres wyjąkał zeżenowsne zaprzeczenie ustami jednego z dele-
gotów węgierskich. Alo przekłucie napęczniałego balonu propagandy było
skuteczne i dotkliwe.

Programowy tygodnik chrześcijańskiej demokracji, zełożony jesz-
cze przez Alcide de Gasperi 'Miscussione ", pisze ne ten temat pod tytu-
łem jak wyżej:

!Reżym Kodsre popełnił zbrodnię, której okrucieństwo i brutelnoś
przechodzi wszelkie granice. Władze komunistyczne węgierskie odezekaiy ,
by małoletni oresztowoni kiedyś no borykadsch Budapesztu, osiągnęli w

więzieniu lat 13! po czym posłały ich na szubienicą.... Teroz reżym Ko-

dora będzie mógł powiedzieć, że nie mo w więzieniu!

I pomyśleć, że gdy niedsyno Kordynsł Ottaviani nepigtnowsì mor-

derców, wielu "demokratów" wybrało ten wisénie moment, by zaprotestować

nie przeciw mordom, lecz przeciw niedozwolonemu mieszaniu się Kordynsła

w sprawy .... peństwe włoskiego!"

Podróż Prezydenta, Gronechi_do_MNoskuz

W tych worunkach głosy prosy włoskiej na temat tej podróży - z

wyjątkiem oczywiście prosy lewicowej - są reczej powściągliwa, Sa zresz-

tą tylko echem słów Prezydenta Gronchi, wypowiedzienych na lotnisku w .

Rzymie w chwili odlotw "nosze oczekiwania związane z tą podróżą są os-

trośne 1 roztropne ". .

Rzymski "Tempo" pisze w swojej "Le situszione " z dnic 7 b.m.:

wydźwięk mają także słowe Ministre Pells, wypowiedzie.

ne kilke dni temu w Londynie: 'keżda wymisno poglądów, każdy kontakt,

- który może przekształcić odprężenie z elementu psychologicznego w kon-

krefną rzeczywistość, zasługuje na poporcie. Ale rozumie sie raz na

zawsze, że linis polityczno Włoch opiers się na trzech kolumnach: soli-

darności atlantyckiej, obronie wolności i wierności dla walorów ducho-

wych demokracji'.

Gzy Rosja dzisiejsze i jej rząd mogą zdobyć się no zrozumienie

1 uszanowanie tych zesod? Gzy zdolny jest do tego świat komunistyczny?

Poze straszliwymi rewelacjami ostatnich dni o doreśnych egzekucjoch,

które podobno trwają w Budspeszoie, głównem wrsżeniem jest wyczucie, że

od 27 listopeda 1959 t.j. daty noty o statusie Berlina, Rosja nie szu-

ko odprężenia, lecz dąży do uzyskanie kapitulocji Zechodu, podzielonego

i miotanego różnymi ospirccjemi. Wszystkie punkty noty sowieckiej z 2

listopoda 1959 zostsły potwierdzone przez 8 narodów pektu warszowskiego

podczas zebranie z przed kilku dni w soli św.Katarzyny no Kremlu.

Gdy pisarz omerykański W.Lippmann rok temu odwiedził Chruszezo-

wa i mieł z nim długą rozmowę, odniósł wrsżenie, źe Rosja nsprewdą chce

pokoju na zegodzie stetus quo i że nawet byłaby %otowo wypuścić z rąk
kraje Europy wschodniej. Obecnie jest jasne, że W.Lippmenn, zewzigty
preecimaik polityki Foster Dullesa, blqdsil lub steral siq wprowadzić
w błąd innych", 5

Ale tenże sam "Tempo" jest bardzo wrośliwy na te skcenty przemó-
wień lesderów sowieckich, w których podnoszono znaczenie Włoch jako
poństwa europejskiego pierwszego rzędu, W okienku z dnia 8 b.m. dzien-

 

  



 

nik rzymski pisze:

o akcenty, które dotykają punktu bolesnego wobec tem-
(lancii niektórych państw trzymania Włoch na uboczu gdy chodzi o trekto-
wanie problemów na z i atu. Ghoć prognosbyki ograniczają ma-
czenie wizyty do Y'Jblxîlfjbo i owocnego tour d'horlzon, możliw jest fs
rząd moskiewski będzie i w pr złości kładł_necisk na “% nute i dob-
rze by było aby Waszyngton, Londyn, Poryż i Bonn nestawiży ucho by ją
usłyszeć!" ,
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